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  1944 ROK TRAGEDII


  Nie wiadomo, dlaczego zrządzeniem Opatrzności skazani zostaliśmy do współżycia ztym narodem? Cieszył się on wciągu wieków naszymi przywilejami, chlubił się cywilizacją ikulturą zachodnioeuropejską, licytował się wrywalizacji ze swą chrześcijańską wiarą, małpował ido dziś małpuje niemal wszystkie nasze obrzędy izwyczaje religijne – jednym słowem staje zawsze unaszego boku, jakby równy nam, awistocie swej do dziś pozostał dziki, barbarzyński, nie tknięty narzędziem wiary ani kultury. […]


  Pojęcie prawdy isprawiedliwości jest unich typowo nacjonalistyczne. To, co im dogadza, to święte idobre. Do cerkwi, do Boga – idą tylko po interes, najczęściej kiedy trwoga. Tak na przykład było zimą, aostrzyli nóż na Polaków. Gruchnęła wieść wlutym (25–28), że bolszewikom powiodła się zimowa ofensywa, rozbili Niemców iszybko zdążają do nas. Błysnęła myśl wtych „kapuścianych” głowach, że mogą przyjść tutaj iprzyjdzie porachunek, odwet…, awięc ojcowie duchowni mobilizują obronę. Urządzają nowenny, masowe spowiedzi, leżenie krzyżem, kazania, nauki… Stawiają stół wśrodku cerkwi, ana nim krzyż, arkusze papieru, pióra ikałamarze… Piszą protesty do nieba, że nie chcą tu bolszewików widzieć – ikto jest wcerkwi, ten idzie icałuje krzyż, ipodpisuje się na papierze. Pobożność wzięła gwałtowność jak objawienie chmury – bo interesowna. Wnastępną niedzielę – pusto wcerkwi, dziesięć kobiet idwóch chłopców głośno rozmawiających… „Bo wże ne treba… Nimci widbiły Kijiw.”


  […]


  Każdy werbunek ochotniczych zaciągów ukraińskich do „ukraińskiej dywizji SS”[1] kończył się pogromem, demonstracją ipochodem przeciw Polakom. Abyło kilka takich komisji iodjazdów rekruckich do wojska. Jeśli kandydaci odjeżdżali wdzień – nauczycielstwo wyprowadzało na dworzec dzieci zkwiatami, pieśniami, deklamacją. Sypały się ogniste mowy, zawsze prawie zakończone okrzykiem „Na pohybel”, „Smert’ Lachom”. Gdy wypadło wieczorem lub nocą – nikt wtedy oka nie zmrużył wmieście. Podchodzili pod okna Polaków, prowokowali śpiewem, strzelali (starego Lisowskiego silnie pobili) iwyjąc, ulicami głosili sławę Ukrainie. „Chrystos woskres iUkrajina woskresła” – wołał Wolanowycz zambony wokresie paschalnym.


  […]


  10 MARCA


  Na plastykonach[2] miejskich pojawiły się afisze propagandowe. Widać na nich [twarze] zgniecionego iprzerażonego ludu, stojącego przed egzekucją krwawych bolszewików. Przed front wystąpił czekista wszynelu sowieckim iwoła grożąc rewolwerem – „Kto zwas jeszcze niezadowolony?”. Tak nas, Polaków, Niemcy straszą bolszewikami. Ustóp czekisty leży kilka trupów. Wasyście obrazu widnieją rozkazy hien ukraińskich do Polaków: oddać wszystkie zaległe kontyngenty. Kto nie odda – wydane rozkazem zostanie: wywłaszczenie iwysiedlenie, albo co dziesiąty zostanie rozstrzelany.


  […]


  19 MARCA


  Ogodzinie 7.00 wieczorem rewizja uksiędza wikarego. Był on ciągle ostrzegany przez ludzi życzliwych, że jest stale szpiegowany przez ukraińskich tajnych denuncjatorów. Plebania ma swoich specjalnych szpiegów – są nimi niektórzy urzędnicy zgminy naprzeciwko, aprzede wszystkim Władzio Kiptyk – hajdamak ukraiński, „magazynier”, który od rana do nocy inwigiluje pobliski magazyn, uobrzeży szpieguje plebanię. Dzisiejszy wypadek dowodzi, że ostrzeżenia były słuszne. Ksiądz wikary wyjechał furmanką do pomocy wspowiedzi do Łukawca. Ponieważ wrócił już ozmroku, przeto wzbudziło się podejrzenie, że coś lub kogoś przywiózł ze sobą. Obserwator zameldował, [a] za parę minut trzech uzbrojonych „diabłów” wpadło do mieszkania księdza. Rewizja przyniosła negatywne rezultaty. Nie obeszło się przy tym bez ośmieszeń ikompromitacji tychże „władz bezpieczeństwa”.


  27 MARCA


  Nadchodzą wciąż straszne wieści masowych mordów Polaków na wschodzie. Wszędzie czuć nastroje strasznych wydarzeń.


  29 MARCA


  Ludzie nie sypiają wdomu – ozmierzchu czai się śmierć. Mężczyźni czuwają nocami. Ludzie są wyczerpani nerwowo.


  31 MARCA


  Wwigilię „aprila” ważne wydarzenie wOleszycach. Niemcy polecili, aby ukraińska policja zjawiła się 1 kwietnia wLubaczowie celem demobilizacji. Wiedzieliśmy naprzód, że policja nie podda się temu zarządzeniu. Cały dzień iwieczór śledziliśmy ruch policjantów, wyciągając różne wnioski. Ruch panował wielki. Ustał on chwilowo ogodzinie 9.00 wieczorem, kiedy milicjanci zasiedli do jedzenia ipicia. Widzieliśmy potem, jak posłani „strażacy” wpadali do sal urzędów, prowizorycznie niszcząc sprzęt iuszkadzając akta. Miało to imitować napad „leśnych ludzi”, „zniszczenie” urzędów iupozorować uprowadzenie do lasu kilkunastu milicjantów. Pod oknami plebanii urządzono inscenizację napadu iwalki. Dokładnie ogodzinie 12.00 wnocy piekielne wycie istrzały przeraziły mieszkańców. Poczęto bić drągami wdrzwi wchodowe – wydawało się, że wtargną do wnętrza irozpocznie się rzeź. Osłaniając odwrót kierowaliśmy się na strych, tam rozpoczynając obronę. Na szczęście wszystko skończyło się na hałasach. Przed posterunek zajechały wozy (zSuchej Woli), zabrały „herojów” izrabowane mienie (aparaty, telefon, magazyny) ipowiozły wkierunku Zalesia. WZalesiu trzymał wartę krawiec Stanisław Kordas; tego ujęli izabrali ze sobą do lasu.
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    Powrót z nabożeństwa w cerkwi w Starych Oleszycach. Okres okupacji niemieckiej.


    Fot. ze zbiorów Leokadii Siomin.


    

  


  3 KWIETNIA


  Znaleziono zwłoki Stanisława Kordasa idrugiego nieznanego mężczyzny, strasznie zmasakrowane – wstudni na gajówce obok Suchej Woli.


  7 KWIETNIA


  Co dnia nadchodzą smutne wieści obezkarnym tępieniu Polaków to wHoryńcu, to wKrowicy [Samej], to wWielkich Oczach – padają ludzie najbardziej wartościowi.


  9 KWIETNIA


  Dzień po dniu wwyobraźni kotłuje się widmo nowych strasznych wydarzeń. Życie nuży, praca się nie ima, sen ulatuje. We dnie ciężko znaleźć się na ulicy, wnocy niebezpieczeństwo. Od szeregu dni jest się internowanym we własnym mieszkaniu. Dziki wzrok współwyznawców wszędzie ściga ikłuje sztyletem.


  11 KWIETNIA


  Wkażdą noc spodziewamy się napadu. Hajdamacy ciągle straszą iterroryzują. Bardzo wielu Polaków (głównie zrodzin mieszanych) pod wpływem korzyści istrachu przeniosło metryki zkościoła do cerkwi. Popi agitują zatem, kując na gorąco. Wolanowycz urządza „powtórne chrzty”, mówiąc: „Treba perechrztyty, bo to, szczo polskie, to wsio ne ważne”.


  13 KWIETNIA


  Ukraińcom nie wolno rozmawiać zPolakami. Najlepsi znajomi, koledzy, sąsiedzi, kuzynowie – boczą się na Polaków. Nawet krewni unikają naszych jak trędowatych. Aobelg codziennych na Polskę, polskość iPolaków niepodobna powtórzyć.


  15 KWIETNIA


  Jeszcze jedna noc darowana.


  17 KWIETNIA


  Każdej niemal nocy słychać gromadne przemarsze, zjazdy, narady, groźne pomrukiwania. Nad lasami ipolem sygnały świetlne (rakiety), bardzo często strzały.


  18 KWIETNIA


  Na najbliższą noc zapowiedzieli rzeź Polaków.


  19 KWIETNIA


  WZalesiu popłoch ipanika. Znaleziono rano ulotki do Polaków, aby opuścili te ziemie.


  20 KWIETNIA


  Gruchnęła wieść straszna, że Brusno iwieś Rudka zostały napadnięte przez setki banderowców. Niemal wszyscy mężczyźni zostali wymordowani. Zginęło też wiele kobiet idzieci. Wszystkie polskie gospodarstwa wraz zdobytkiem zostały doszczętnie spalone. Ocalał kościół.


  21 KWIETNIA


  Nadjechali pierwsi naoczni świadkowie tragedii bruśnieńskiej. To wyglądało okropnie – te biedne strzępy ludzkie, przerażone, głodne. Zgarścią łachów unoszą życie na zachód. Uciekinierzy głoszą, że „chmary” bandytów lasami dążą wnasze strony.


  22 KWIETNIA


  Proszę sobie wyobrazić miny hajdamackie, kiedy ulicami codziennie przeciągają tabory Polaków-rozbitków. Wnas biją gromy – wnich wzrosła hardość, duma ibezwzględna pogarda dla pokonanych, słabych.


  23 KWIETNIA


  Setki ludzi znowu jadą od strony Cieszanowa. Powoduje to straszne załamanie uPolaków. Nocami nie sypiają, aprzez cały dzień ludzie przychodzą do kościoła, po pociechę iradę. Co robić? Czy ja wiem, co robić? Ikto tu poradzi, trudno myśli skupić, trudno opanować nerwy. Już przecież piąty rok tej męki – nie jest się pewnym dnia ani godziny.


  24 KWIETNIA


  Nadjechali nowi świadkowie zbrodni ukraińskich. Nasi też się pakują po trochu. Niektórzy Polacy ogromnie sami straszą isieją panikę. Przedwczoraj podpalono polską stodołę wWoli Oleszyckiej. Ciągle nadchodzą złe wieści. Znikąd pociechy, nadziei irady. Donoszą opożarze wLisich Jamach. Uciekają Polacy zPodemszczyzny do Horyńca – opowiadają, że Ukraińcy zdejmują hełmy zgrobów żołnierzy niemieckich iwdziewają je na głowy – wnapadach udają wojsko. Wbochorskich lasach (przy szosie na Jarosław) bulbowcy[3] urządzają zasadzki na polskich uciekinierów. Właśnie meldują, że obrabowano izbito kilkunastu Polaków. Między pobitymi byli też ludzie opuszczający Zalesie.


  Co tu począć? Myśl ustaje wrozpaczy. Mielibyśmy dobrowolnie (bez walki) opuścić te ziemie, domy, kościół iiść na tułaczkę? Umężczyzn duch upadł – nie damy rady, za mało nas.


  25 KWIETNIA


  Wnaszej Parafii już formalny popłoch ipanika. Jedni naśladują drugich. Już dwie trzecie parafian wruchu ewakuacyjnym – zamawiają wagony iwywożą rzeczy. „Gore mi! gore mi!” – woła ksiądz administrator[4].


  
    [1] Dywizja SS-Galizien (Hałyczyna) tworzona była od marca 1943. Używano jej między innymi do zwalczania polskich oddziałów partyzanckich. Została rozbita w lipcu 1944 przez Armię Czerwoną pod Brodami; część jej żołnierzy zasiliła oddziały UPA.


    [2] Na ścianach kin.


    [3] Potoczne określenie żołnierzy UPA, pochodzi od pseudonimu Tarasa Borowca „Bulby”.


    [4] Ks. Jan Kordek (1873–1957) – od 1930 roku administrator parafii w Bruśnie Nowym. Od marca 1943 do lutego 1947 administrator parafii w Oleszycach. Następnie na Ziemiach Zachodnich.
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